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GAZETA RADOMSKA 


wychodzi w Niedziele i Czwartki rano. 


Dnia 26 Lutego 4. Sygfryda Biskupa. 


Nekrologi: za 1 wiersz „ 1 

Za dołączenie; ogłoszeń, pro- 
spoktów itp. jednorazowo 18. 12 
oprócz opłaty pocztow. (7, k.od 
1 luta egz.) i kosztów przesyłki. 

O głószonia prócz Rednkcyi 
przyjmuje Warsżawsk  Ajentu- 
ra Ogłoszoń: Rujchnan i Fren- 
dlor, Senstorska 18. 


fiedakcya i Administracya przy ulicy Lubelskiej Nr. 137 


Wschód słońca dziś o godzinie 6 minut f1 


„2 „4, Aleksandra B, i Fortunatu. Zachód 5 85 
„28 „4. LeundraB, i Aleksandra. preyjmaja interesantów 0d . 40 do 1 i od g. 4 do 7, Dłagość dnia.» -, « gódiin 10 „- 44 
„28 „4. Romana Opata. | jkopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. Przybyło . - 1. 8, 08 


__ Kierunek literacki „Gazety Radom- 

w dniu 1-go Stycznia 1888 roku 
jąć p. Henryk Hugo Wróblewski, liie- 
terat i dziennikarz, b. współpracownik 
> „Kuryera Warszawskiego: i „ Wielkw”. 


i 0d Redakcyi 
2 iAdministracyi 
„GazerY RADONSKIEJ*, 


Medakcya i Administra- 


eya „Gazety Radomskiej | 


zaszczyt najuprzejmiej 
ypomnieć zanownym 
bzytbinikom, ażeby raczyli 
odnowić | odeastięd na 
sżąeat pat jeżący, oraz wnie- 


ległą za ubiegły. 
JK. z właścicieli ziem- 
skich. 


jako stały prenume- 
rator „Gazety*, bez wzglę- 
du czy roczny, półroczny czy 
rtalny, ma prawo 


_. mieszczać w szpaltach jej 
hezpłatnie ogłoszenia © ku- 
pnie i sprzedaży wszelkich 
h ukiów rolnych lub 


z rolnictwem ma- 
jących. 

(|. Każdy z wlaścicieli do 
mów w Madomiu, jako ro- 
- czny prenuamerator, ma pra- 
we w „Gazecie iadom.* po 
mieścić trzykrotnie ogl SZE- 

nie „oe najmie lokalu'' 


Towarzystwo 
Kredytowe Ziemskie. 
Według sprawozdania z działalności 


władz Tow. Kred. Ziemskiego za I półro- 
tze r. 1887 wierzytelność instytucyi zahy- 


OBRAZEK 


prada 
Klemensa Junoszę. 


Niełatwo było natrafić na ślad Zosi, bo 
w którym domu na Starem Mieście nie 
mieszka jaka emerytka? Rozpytywali stró- 
żów, aż nareszcie po długiem poszukiwa- 
niu znaleźli jednego, który mógł coś o przy- 
jezdnej panience powiedzieć. 

— Taka cieniuchna? — pytał — chu- 
derlawa na gębie. 

— Tak! szczupła... — potwierdził pan 
Józef. Sobą 
— Przyjechała deruśką z poczty i miała 

skórzany kuferek? 
— lstotnie miała walizkę skórzaną. 
— Amo, to rychtyg będzie ta! | 
— Pokażcież nam, proszę, gdzie mie- 
szka, potrzebujemy się z nią widzieć. 
— Albo ja wiem gdzie ona mieszka... 
jak sobie przyjechała, tak i odjechała. 
z — Przecież miała stanąć w tym domu 
u swojej krewnej. 1 

— A jaści, właśnie, jeno ża się stała 
taka przygoda. Ona krevna pomarła i po- 
chowali ją, a ta panienka wybrała się do 
niej w gościnę. 

Pani Władysława spojrzała na brata, 

— Jaka to szkoda — rzekła — że nie 
dałeś jej mego adresu. Wyobrażam sobie 


Prenumeratę przyjmuje w Radomiu / 


PG BURZI. 


roty Radomskiej: — sklepy 


potekowaną jest na 8.408 dobrach, wyso- 
kość zaś na pojedyńcze dobra. pożyczek 
wynosi 119,718.915. Należy do Towarzy- 
stwa: z obrębu dyrekcyi szczegółowej war- 
szawskiej ogółem dóbr 1.602, z dyrekcyi 
kaliskiej 1.176, z dyrekcyi piotrkowskiej 
1167, z radomskiej 768, z kieleckiej 693, 
ż lubelskiej 845, z siedleckiej 599, z pło- 
ckiej1.188, z suwalskiej 414, z łomżyń- 
skiej 356 

04 _ odpowiedzialności za pożyczkę To- | 
warzystwa uwolniono w półroczu sprawo= 
zdawczem gruntów 11.068, że zaś w po- 
przednich półroczach dozwolono uwolnić 
248.579, razem więc uwolniono gruntów 
260.547. 

Nie. wylosowano z obiegu listów zasta- 
wnych seryi T-ej 50ją z r. 1868 na sumę 
rs. 46.995.566 kop. 71, seryi I-ej 4'jy na 
sumę rs. 37.628 kop. 67%4, razem listów 
zastawnych seryi I-ej na sumę rub. sreb. 
47.033.195 kop. 38%, seryi II-ej 50/, na 
sumę rs. 5,507.696 kop. 21, seryi Ill-ej 
50/9 na rs, 10,744.247 kop. 3814, seryi 
TV-ej 50%, na sumę rs. 4,561.518 kop. 95, 
seryi V-ej 5%, na rs. 42 085.380 kop, 91. 
Ogółem na rs. 109.982.038 kop 84. 

Za fandusz losowania październikowego 
roku 1887-go należało wycofać z obiegu 
i umorzyć listów zastawnych ogółem na 
sumę 862.171 kop. 70. 


Wystawiono na sprzedaż 1 szą dóbr, 
obciążonych pożyczką Towarzystwa 5%) 
wszystkich 5 seryj z obrębu dyrekcyi 
gółowej warszawskiej 521, kaliskiej 449, 
piotrkowskiej 340, radomskiej 356, kielec- 
kiej 309, lubelskiej 369, siedleckiej 288, 
płockiej 567, suwalskiej 183, łomżyńskiej 
171. Razem wystawiono na Sprzedaż dóbr 
3.053. 


Ulg w opłatach rat półrocznych, z powo- 
du gradobicia, nieurodzaju, pożatu, wyle- 
wu wód i insych klęsk, udzielono od po- 
życzek 5 proc. seryi I, II, III, IV, V, do- 
brom 81, na rs. 99.768 kop. 43. 


Stan należności kar od zaległych rat, 
po włącznie ratę poborową 1-szą r. 1887 | 
wykazuje, że należało się 179.451 rs 715 | 
kop., że jednak wpłynęło 00.435 ra. kop. 
54, zalega zatem 89.015 kop. 53. 

Stan wypłat z dniem 13 listopada 1887 
roku wykązuje, że należało się do zapła- 
cenia za listy zastawne wyłosowane i ku- 
pony płatne seryi I-ej 607, i 40%, z roku 
1309-go rs. 2,296.962 kop. 40, seryi II, 
Ii IViV 5%, rs. 4,550.534 kop. 89%, 
zapłacónoseryi I-ej 6%, i 40 rs. 1,782.181 
kop. 79, seryi II, III, IV i V-ej 50% rs. 
3,740 203 kop. ZL, zatem pozostało do 
wypłaty ogółem seryi I-ej Gojgi Tl-ej 40%, 
rs, 514.780 kop. 61, seryi II, LII, IVi V-ej 
3%, ts. 815.331 kop. 69. 

Fundusz rezerwowy Towarzystwa wyno- 
si ra. 7,140.169 kop. 38!/,, inna własność 
Towarzystwa w nieruchomościach rub. sr. 
185.151 kop. 55%, w ruchomościach ra, 
87.567 kop. 26'ją, ogółem ra. 7,962.888 
kop. 201. 

W kasie głównej dyrekcyi głównej znaj- 
duje się rs. 31,669.311 kop. 9, w wydziałe 
sprawdzania rs, 7.288.468 kop. 85, w dy- 
rskcyach szczegółowych rs. 2,940.780 kop. 
JL, w warszawskim kantorze banku pań- 
stwa rs, 1,265.974 kop. 19!/ą. 

Ogółem stan kas Towarzystwa wynosi 
m. 43,164 543 kop. 44! 


Głosy publiczne. 


XIL 
Kilka słów do panów, piszących 0 „gęganiuć. 


Moi panowie, łatwo to mówić: 

„Dalej z posad bryło świta 
Nowami cię pchniemy tory”. 

Ale czy wy myślicie, że świat jest jak 
kula biłardowa, którą możecie kijem pę - 
dzić po bilardzie do roga, albo dośrodka? 
Qzy wy sądzicie, że wasze artykuły napraw- 
dę zceformują życie towarzyskie? Czyście 
wy nakoniec zastanowili się dobrze nad 


usłyszawszy kilka słów rozmowy, zatrzy- 
mała się. 

—A ol — zawołała tryumfująco — 
ja wiedziałam, że ktoś będzie tej panienki 
szukał. Co porządne, to zaraz można poznać 
« pierwszego wejrzenia, Ja wiem to dobrze, 
ja się znam, bo ja nie dzisiejsza przecie. 

— Pani może powiedzieć nam co o tej 
osobie ? — spytała pani Władysława. 

— Ma się rozumieć, że mogę, ale prze- 
cież nie w sieni. Proszę państwa do stan- 
cyi, wszystko rozpowiem — juściż nie bę- 
dę państwa tu trzymała. Jaka stanoya jest, 
taka jest, ale zawsze stancya. To tu, pro- 
szę państwa, obok, w drugim domu, Dro- 
go, drogo, proszę państwa, gospodarz drze, 
że niech matka Boska broni, ale co robić, 
juści trudno na bruku siedzieć jeszcze z 
maglami. Bo, proszę pani, ja magle mam, 
dwa porządne magle, zaraz państwo zoba- 
czą. Na dole moja stancya, bo wedle magli 
wysoko mieszkać nie można, a po drugie 
tetu, proszę państwa, sługi to wielkie pa- 
nie! której by się chciało z tobołem bieli- 
zny po schodach chodzić? Otó tu! — rze- 
kła, otwierając drzwi — proszę, proszę, 
wszyściutko opowiem, boś ta panienka, to 
zapewne krewta państwa. 

— Tak! — odrzekła pani Władysława, 
aby coś odpowiedzieć, k 

Gadatliwa jejmość wprowadziła gości 
swych do mieszkania. Składało się ono 


z dużej izby, w której stały dwa staro- 
świeckie magle i małego pokoiku, będące- 
go widocznie buduńrem ich właścicielki. 
W tym pokoiku było bardzo czysto i po- 
rządnie. W oknić kwiaty, na ścianach 
obrazy, przytem szafa, komoda, parę krze- 
sił i ogromne łóżko, przykryte białem 
prześcieradłem, 

— Niechże państwo spoczną, proszę bar- 
dzo! — mówiła uprzejma gospodyni — 
aija też siądę, bo jestem podupadła na 
nogi. W takiej wilgoci, żeby szłowiek żela- 
my był nawet, to by zardzewiał — a cóż 
dopiero biedna wdowa. Bo juściż wdową 
jestem już od siedmiu lat, tak się oto koła 
(zę... ale cóż ja gadam, Miałam o tej pa- 
nience... 

—_ Właśnie, jeżeli pani łaskawa, cieka- 
wiśmy bardzo. 


— Wierzę, wierzę, drogiej pani, ja sa- 


po. Dubelła, Rakowskiego, Winklera i księgarnie pp. Grokmana i Zuckra. 


ma też dzieci mam i odchowane już Bogu 
dzięki. tedy, właśnie szłam sobie... po cóż 
ja to szłam? Boże miłosierny, cóż to za 
kurza |pamięć... po naftę! a tu obok przed 
kamienicą kupka ludzi. Ciekawość mnie 
udjęła, przystanęłam. Patrzę panienka ja- 
kaś stoi i płacze. Stróż pijany plecie Bóg 
wie co, stróżka jeszcze gorzej pijana... ga- 
dają, krzyczą, machają rękami—a to bie- 
dactwo płacze. Ale, że ja nie dzi 
i nie w ciemię bita, tak przepchałam się 
aż do tej panienki i pytam: a co? a jak? 
a zkąd? Ona powiedziała parę słów i po- 
dług tego zaraz zmiarkowałam co jest. 
Juściż myśłę sobie niedobrze. Nieboszczkę 


"przedmiotem, o jakim rozprawiacie z wer- 


wą młodego mówcy, przemawiającego z try- 
buny po ra pierwszy? Sądzę, że gdybyście, 
nad temi pytaniami cokolwiek pomyśleli 
„pierw, nim wzięliście pióro do ręki, ka- 
źdy z was przyszedł by do przekonania, że 
sposób przepędzania czasu w towarzystwie, 
praktykowany nietylko w Radomiu, ale 
w całym ucywilizowanym świecie, reform 
nie wymaga, i że czas, jaki straciliście nad 
pisaniem waszych artykulów, mógłby być 
użyty z większą dla was korzyścią na inny 
gel, i daleko donioślejszego znaczenia dla 
kraju i stałych waszych zajęć. 

Gdybyście nakoniec zwrócili uwagę na- 
samjsposób postawienia przez was kwe- 
styi, przyszlibyście bez wątpienia do prze- 
konania, że wasze artykuły dają czytolni- 
kom najlepsze. wyobrażenie o tem, co to 
jest owe” „gęganie”, które słyszycie w ta- 
warzystwie i które z niego wyrugówać 
pragniecie. 

Bo czegóż wy cheecie, pochopni reforma- 
torowie? Chcecie narzucić regulamin lu- 
dziom, którzy się zeszli w domu znajo- 
mychdla rozrywki i wspólnego uprzyje- 
mbienia chwil wolnych od pracy. Ohoecie 
im narzucić swoje przepisy; chcecie, aby 
mężczyzni w karty nie grali, a kobiety nio 
mówiły o przedmiotach, interesujących je, 
lecz o innych, które wy uznajecia za od- 
powiedniejsze, albo zadawiały się wspól- 
nie z wami grami towarzyskiemi ? 

Ależ, moi panowie, zwróćcie waszą łaska- 
wą uwagę najpierw na to, że swoboda ży- 
cia towarzyskiego krępowaną jest jedynie 
przepisami przyzwoitości; a powtóre na 
sprzeczność, w jakiej sami z sobą jesteście. 
Jeden z was powstaje przeciwko grze w 
karty, a drugi zaleca gry towarzyskie, któ- 
re są także grą, różną wprawdzie od wista 
lub winta, ale zawsze grą. Progniecie du- 
lej, abyśmy kobiety, nie mówiły o znanych 
nam osobach, czyli, jak: utrzymujecie, nie 
bawiły się kosztem naszych bliźnich, lecz 


ponia Burchartową znałam dobrze, godna 


yła pani, zawsze przysyłała do mnie do 
magla. Słyszę tedy, co Święci, i już chcę 
gębę otworzyć, żeby coś powiedzieć, aż tu 
Janklowa, nie wiem czy ją pani zna? 

— Zkądże? 

»— Szelma x pod ciemnej gwiazdy, żeby 
ona z piekła nie wyjrzała, powiada : niech 
się panienka nie martwi, ja panience dam 
śliczny pokoik i tak będzie panience do- 
brzel — jak wiadomo, taka to juź wie, co 
ma mówić, a tu znowuż nie wiedzieć zkąd, 
wyrwał się jakiś wypłosz, taki fanfaron w 
cylindrze, ze szkiełkiem na nosie i także 
się nastręcza z pokojem. Tedy, proszę pa- 
ni, już nie mogłam ścierpieć. Jak przy= 
skoczę do owego eleganta, jak zacznę po 
swojemu! Pani kochająca, sam nie wie- 
dział którędy ma uciekać, a potem do Jan- 
klowej: A ty, powiadam, taka i owaka, to 
ty tak?! Zaraz rewirowego zawołam... Od- 
szczekiwała mi, bo, odszczekiwała, ale się 
zlękła, bo wie, że ja w gniewie nie pytam 
iże sprawiedłiwość za mną będzie. Dość, 
że przepędziłam żydówę i zaraz obces bio - 
rę tę panienkę za rękę i powiadam: Nie 
patrz, panienko, że ja biedna i prostą ko- 
bieta, ale jestem Stateczna, matka dzie- 
ciom, i sierocie krzywdy nie zrobię. A ona 
popatrzyła na mnie, popatrzyła, nareszcie 
powiada: „Pójdę z panią |" i poszła, 


(D. c: m.) 


——as0rKOR 


dysputówały z wami o najnowszych utwo- 
rach literatury i sztuki, lub też oceniały 
fakta życia społecznego. 

Bardzo dobrze, tylko wytłomaczcie mi, 

sądzenie o rzeczach i faktach ma 
być lepsze, odpowiedniejsze w tawarzy- 
stwie, aniżeli sądzenie o ludziach ? Wszak- 
że, mówiąc o wadach, cnotach lub zdolno- 
ściach naszych znajomych lub współmie- 
szkańców, poznajemy ludzi, z którymi ma- 
ej lub możemy mieć stosunki, a tych, 
z którymi żyjemy lub żyć musimy, znać 
chcemy. To chyba jasne! Nazywacie to 0b- 
mową i płotkami, zle nie macie do tego 
żadnych danych ; wasze twierdzenie pozo- 
stanie gołosłowne pokąd nie udowodnicie, 
że mówimy kłamstwa. 

0 do faktów z życia społecznego, to ta- 
kowe nie przemijają dziś bez zwrócenia na 
Siebie uwagi nietylko ludzi, którzy otrzy- 
mali średnie wykształcenie, alenawet mniej 
oświeconych. Prasa obznajmia publiczność 
ze wszystkiemi wybitnemi faktami życia, 
wie o nich każdy, gdyż czytanie gazet jest 
dziś potrzebą nawet mniej ukształconych ; 
Mówić o tych faktach i oceniają takowe 
zarówno mężczyźni, jak i kobiety. Te osta- 
tuie pmają może sąd o tych rzeczach niedo- 
kładny, lub też nie umieją wcale zdać s0- 
bie sprawy z San społecznych i zna- 
czenia nowych idei, ale to jest inna kwe- 
stym, kwestya wyższego wykształcenia ko- 

iet, której wy nie dotykacie. 

powstajecie przeciwko tematom roż- 
mów towarzyskich, nazywacie nasze roż- 
Pre „ęganiem*, i ten wyraz stosujecie 
nie do sposobu prowadzenia rozmowy, lecz 
do jej przedmiotu. Przedmiotem jednak 
rozmowy będzie zawsze to, co tozmawia- 
jących interesuje i co im jest znane, Iu- 
nych tematów nie można nucać. 

Jeżeli poruszana w rozmowie kwestya 
nie wywoła wymiany myśli, będzie to do- 
wodem, że rozmawiający nie są z 4: 0b- 
znajmieni, w pRtówarm razie stałaby się 
przedmiotem aoi. Lecz w rozmowie 
z kobietami nikt nigdy nie szukał i nie 
szuka zaj ika do dysputy na zadany te- 
mat, choćby ten temat był interlokutorce 

a .piej znany. 

ieta może i powinna otrzymać wyż- 
sze wykształcenie dla zdobycia samodziel-- 
ności, potrzebnej w życiu, zwłaszcza wtedy, 
gdy zostaje sama sobie pozostawioną, ale 
nie dla tego ażeby na zebraniach towa- 
rzyskich roztrząsać kwestye społeczne i 
oceniać najnowsze zdobycze myśli ludzkiej. 

Gdzie są takie salony naukowo-litera- 
ckie ? Były kiedyś w modzie, ale ta moda 
już dawno minęła. 

Pan „Zniechęcony* wskazuje nazebrania 
towarzyskie w Warszawie. PRANIA się 
na nich zupełnie tak samo, jak w Rado- 
miu; 60 więcej, w salonach całego Świata 
cywilizowanego inaczej czasu nie przepę- 

ją, Mamy tego dowody we kzylnoją 

naszych i zagraniczny: lape 
rzy, które są do pewnego stopuia odbiciem 


"Wszędzie w salonach gęgają, jak wy 
mówicie; prowadzą rozmowę 0 
/padkach dnia, drobnostkach, rozmowę 
łką, która umysłu nie nuży, lecz pobu- 
dza wesołość i daje dobry humor, stano- 


Sali wypoczynek pó pracy. 
kobiet w towarzystwie ma bar: 


dzo duże znaczenie, niezależne bynajmniej 
od uzdolnienia ich do prowadzenia dysput, 
lecz polegające na tem, że w ają one 


na mężczyzn taki wpływ cywilizacyjny, ja- 
kiego ani nauka, ani obcowanie z wysoko 
nawet wykształęonymi ludźmi wywrzeć nie 
jest wstanie. 

"Towarzystwo kobiet nadaje mężczyznom 
ogładę, pozbawia ich szorstkości w obej- 
ściu, gburowatości i brutalstwa, jakie 
męzki cechują. 

Przyznaj pan sam, panie „zniechęcony, 
Czy gdyby cię prosiła żona lub córka twe - 
£0 znajomego, abyś o ich domu nie zapo- 
minał i odwiedzał ich częściej, czy ośmie- 
liłbyś się odpowiedzieć jej tak: „gęganie 
w pani salonie zniechęca mnie do częst- 
szego bywania? Z pewnością byś tego nie 
powiedział, i w tem już masz najlepszy 
dowód jakiego rodzaju wpływ. wywierają 
kobiety na mężczyzn, bo czego byś nie po- 
wiedział znajomej damie, o tem napisałeś 
Już dwa urtykuły w „Gazecie”, maskując 
się starannie pseudonimem „zniechęcone- 
go*. A wplyw ten ma, jak już mówiłam, 
wielkie znaczenie. 


Kto żyje z ludźmi w ciągłych stosun- 
kach, kto od nich ustawicznie czegoś po- 
trzebuje, sam dłą nich będąc potrzebnym, 
ten dobrze wie, jaką rolę gra w życiu u- 
przejmie i taktowne. postępowanie, ni- 
zrażanie innych, lecz zjednywanie ich so- 
bie, dające się osięgnąć umiejętnem ob- 
chodzeniem ze wszystkimi, pełnem grze- 
czności dla każdego, z zachowaniem włu- 
snej godności, Tej zalety towarzyskiej, owej 
gładkości, jak ją pospolicie nazywają, na- 
bywają mężczyźni tylko w towarzystwie 
kobiet. Ich wdzięk i urok zniewala męż- 
czyznę, robi go uprzejmym i uważnym na 
każde swoje słowo, na każdy ruch i spoj- 
rzenie. Takie postępowanie, stając się przy= 
zwyczajeniem w miarę częstszego przeby- 
wania w damskiem towarzystwie, robi męż- 
czyżnę człowiekiem dobrze wychowanym, 
umiejącym znaleźć się odpowiednio w każ: 
dym wypadku i załatwiać swoje stosunki 
zludźmi w sposób, nierobiący nikomu przy- 
krości. 

Taki jest, moi panowie, wpływ kobiot 
na mężczyznę, i ich towarzystwo, dla tego. 
jest dla was niezbędne i zawsze korzystne, 
że ten wpływ wywiera. W tem leży główne 
znaczenie zebrań towarzyskich i udział w 
nich kobiet. Rozmawiajcie z niemi o wszy- 
stkiem i obznajmiajcie je z kwestyami, 
które poznać pragną, — to znów wasze zada- 
nie, ule nie żądajcie, aby były dla was 
szermierzami na zadany temat, którego 
wy sami bardzo często najzupełniej nie ro- 
umiecie. 


Gęgająca panna, 


Wiadomości bieżące. 


£ Doj odbywania ćwiczeń praktycznych 
w strzelaniu postanowiono wydawać w. r. 
1888-ym wszystkim bateryom gwardyjskim, 
polowym, rezerwowym, ruchomym i gór- 
skim po 183 granaty, 164 szrapneli i 10 
kartączy na każdą bateryę, a na manewra 
w celach wojennych oprócz tego 16 grani 
tów, 30 szrapueli na każdą pieszą i po 7 
granatów, 10 szrapueli na każdą bateryę 
pieszą. 

„Praw. wiest.* drukuje rozporządzónie 


dzielną policyę miejską, do! liczi 
ników, mogąć jmować mi 
rektorów komitetów gubernialnych. i od- 
działów powiatowych kuratoryi więziennej, 

Według pogłosek, opracowany został 
projekt, na mocy którego lekarze cudzoziem- 
wy, pragnący uzyskać prawo praktykowania 
w. Rosyi, wiani będą nio tylko składać eg- 
zamin z przedmiotów specyalnych, lecz 
nadto egzamin dojrzałości z przedmiotów 
kursu gimnazyalnego, 

„Now. wróm.* donosi, iż ministeryum 
spraw wewnętrznych opracowało projekt, 
tyczący się kontroli nad handlem komi 
i bydłem na wiejskich jarmarkach. 

Towarzystwo archeologiczne w Moskwie 
zamierza wydać w roku 1890 szczegółową 
mapę srcheologiezną całej Rosyi, 

Zbiorze praw ogłoszony został Ukaz 
Najwyższy o wywłaszczeniu w Tomaszowie 
gruntów pod budowę cerkwi prawosławnej. 

Ogłoszoną została opinia rady państwa, 
na mocy której do. przedłużenia służby 
nowe pięciolecie dla profesorów uniwer: 
totu warszawskiego, którzy wysłużyli 
lat, wymaganom jest wstawienie, się kura- 
tora i decyzya p. ministra oświaty, 

Dzienniki petersburskie donoszą, iż nie- 
bawem roztrząsany będzie projekt zmian 
w przepisach, tyczących się podatku od ko- 
nii powozów na korzyść miast, Podatek 
powyższy będzie podobno naznaczany przez 
rady miejskie w porozumieniu z p. mini- 
strem finansów i spraw wownętrznych, z 
zastrzeżeniem, aby mazimum podatku nie 
przewyższało 18 rs. od konia i 15 rs. od 
powożu. 

„Rusk. kur.” donosi, iż w sferach rzą- 
dowych w celach dalszego rozwoju sieci 
kolei postanowiono popierać inicyatywę o- 
sób prywatnych i towarzystw zapomocą 
Wa im bez wynagrodzenia szyn i ta- 

joru, 

Boja lanin*" donosi, iż  pać owego 
prawa leśnego przyjęty został wczoraj przez 
radęj państwa. Ś A 

Departament górniczy otrzymał kilka 
podań, tyczących się urządzenia przy nie- 
których kopalniach węgla kas pożyczkowych 
dla robotników na wypadek ich choroby. 


2 


stwa uznała za możebne zmniejszenie kre- 
dytu na utrzymanie więźniów 6 '/ą miliona 
rubli. 

„Grażdanin* donosi, iż ministerynm fi- 
nansów podniosło kwestyę zniesienia spo- 
cyslnych premiów, wydawanych fabrykom 
żelaznym, pozostawiwszy im tylko prawo 
korzystania z pożyczek baukowych na wa- 
runkach ulgowych. ą 

Na zjeździe naczelników komunikacyi 
wodnych, który już rozpoczął posiedzenia 
swoje w Petersburgu, ma być odczytany 
ważny oleborat inżeniora Wiłsona, Jest to 
| projekt regalacyi Wisły i uspławnienia kil- 
ku rzek w Królestwie Polskiem 
Z, 


Artykuł nadesłany. 


W Nr. 9 „Gazety Radomskiej* podałem 
obwieszczenie, że ubezpieczeni grupy ase- 
kuracyjnej rolnej powiatu radomskiego 
oprócz rabatu w składce, udzielonego im 
zgóry w ilości 1244%,, mają ido otrzyma- 
nia jeszcze za rok 1887 tytułem przyrze- 
czonego udziału w zyskach, na ubezpie- 
czeniach grupy odniesionych, zwrot w sto- 
sunku około 408, od składki. 

To proste ogłoszenie, zdołało wywołać 
replikę, zamieszęzoną w Nr. 12 „Gazety 
Radomskiej”, która jest niczem” więcej, 
jak walką przeciwko zasadzie zwrotów, 
stanowiącej podstawę umowy grupy ra- 
domskiej z warszawskiem Towarzystwem. 

Szanowny autor repliki nasuwa fałszy- 
we a niekorzystne pojęcie o warunkach 
umowy, powiada bowiem, że „jedna poż 
rzel w małem kółku może zmienić racl 
nek z zysków na znaczniejszą stratę". Ty! 
czasem artykuł 7 umowy brzmi dosłownie, 
że „gdyby na ubezpieczeniach grupy oka- 
aała się strata, takówą poniesie niepodziel- 
nie Towarzystwo bez udziału grupy”. 

Nawzajem zaś korzyści, dystarczonych 
grupie przez rezultaty roku przychylnego, 

jzanowny oponent nie znajduje wystar- 
jącemi, powiada bowiem, że skoro „Kó- 
0 radomskie* nie doświadczyło ani 
jednej pogorzeli, czemuż więć nie więcej 
go ad R ma Kaś) : 
y |powii wyczerpującą dt mogła 
komisya rewizyjna dA Podoski, ale 
i profan to zrozumie, że ubezpieczeni 
w nujprzychylniejszym nawet roku otrzy 
mać mogą w zwrotach część tylko składki, 
część bowiem pozostała zużywać się musi 
ua koszta administracyi ubezpieczającego 
Towarzystwa i jego fundusz rezerwowy, na 
udział "Towarz, reasekuracyjnych ukeyj: 
nych i wreszcie na udział w Korzyści, 
przysługujący według umowy ubezpiecza- 
Jącemu Towarzystwu. 

Zbytecznie byłoby dowodzić, że koszta 
administracyi są nieuniknione przy pro- 
wadzeniu wszelkiego przedsiębiorstwa. 

Co się tycze Towarzystw reasekuracyj- 
nych, to akcyjne z zasady spekulują na 
zyski, Rn ranni zysków nie zwra- 
cają, i tylko najściślejszemu związkowi 
warszawskiego Towarzystwa z krakow 
skiem Wzajemnem zawdzięczają grupy 
wysokość otrzymywanych zwrotów. Stos 
nek wreszcie korzyści, otrzymywanych 
przez warszawskie Tow. i ubezpieczonych 
tak jest ułożony, ża kiedy w roku 1887 
grupa radomska, nic nie zyskując inie po 
nosząc żadnych kosztów, otrzymała zwro- 
tu 440, ze składki, to warszawskie Tow, 
za całą swoją odpowiedzialność, zachód 
i pracę, otrzymało z ogółu składki 100), 
na udział w zysku i 8%, na koszta admini- 
śtracyi i fundusz rezerwowy, Jest to zasa- 
da sociętas leonina, ale i taki stosunek 
wydaje się Szanownemu autorowi repliki 
dia ubezpieczanych w latach przychylnych 
nie dość korzystnym, 4 w mniej przychy|- 
nych-niebezpiecznyja, 

Wypowiadając w ten sposób wojnę zasa- 
dzie zwrotów, zapomina Szanowny autor, 
że za rzeczoną zasadą przemawia dziś nie 
sama ej Argumentacya, ule też nabyte 
przez lat kilka doświadczenie. Dziś przy- 
szła kolej na cyfry. Otóż zwroty za rók 
1887 dla grup ubezpieczonych W Towa- 
warzystwie warszawskiem wyniosły: w gru- 
pie warszawskiej w zwrotach 310, w ra- 

icie 1 zwrotach razem wziętych 520/,; w 
grupie płockiej 15 w rabacie i zwrotach 
razem wziętych 31%; w grupie kaliskiej 
9,8% w rabaciei zwrotach razem wziętych 
24,37, ; w grupie radomskiej 440/,; w ra- 
baciei zwrotach razem wzigtych 56 1/ą0/0. 


Z powodu niskich cen zboża, rada pań- 


Wymienione grupy (pomijając tu lubel. 
| ską ze składką rs.40.000, której rachunki 
zamykają się dopiero w dniu | lipca) przed. 
stawiają ogółem przeszło rs. 130.000 ro. 
cznych skłudek, nie są to już zatem mału 

„kółeczka”. Nie są też zwroty rzeczą dro- 
bną, sni przypadkową, skoro dla 4-ch 
grup tych wynoszą razem rs. 20,441 kop, 
25, przyczem a wyjątkiem grupy płockiej, 
zwrot dla pozostałych przypada za jednó 
(ii to ssekuracyjne gorsze) półrocze. 

Ajont waręzawskiogo Towarzystwa Ubez 
pioezeń sd ognia 


$. Mierzanowski 
7 miasta 

Wiadomości kościelne. 

Dziś w kościele parafialnym po ukoń- 

czeniu nieszporów odprawione zostanie na- 

bożeństwo pasyjne ze stosowną nauką, 

Z Towarzystwa dobroczyności. Na 

siedzeniu rady gospodarczej Tow. do 

roczynności w Radómiu, odbytem w d, 
21 m.b., U gpryd wsparć jednorazowych 
za m. luty r.b. 59 osobom w kwocie rs, 96 
kop. 60. Takichże wsparć po nad listę, 
w m. styczniu r. b. uformowaną, rs. 6 
kop, 50. Nadzwyczójnych zasiłków dla 
aib, potrzebujących natychmiastowej po- 
mocy, zatwierdzono na suinę rs. 28, czyli 
ogółem rs. 131, rozdano w m. lutym na 
zasiłki jednorazowe i wsparcia osób, któ- 
rych stan niezamożności bądź stwierdzony, 
lub zaświadozony został przez osoby wia- 
rogodnę, będące członkami Tow. dobroczyn 
sa Wsparć stałych miesięcznych wys- 
sygnowano w kwocie rs. 26. 

lu zaznaczyć należy fakt, nie często 
w instytucynch dobroci BY się przy 
trafiający, który właśnie dla tego godny 
jest zaznaczenia. Pewna osoba, zamieszczo- 
Eb kod Ucz) miesięcznych, 
x chwilą nieco polej sytaacyi mate- 
frslaej kia się MARIÓEA 4) preda TE 
warzystwa dobroczynności, aby ją z listy 
tej wykreślił, gdyż przy pracy i Boskiej 
pomocy da Me sobie radę, dzieci bowiem 
odchowała i te jej nie są ciężarem, a głó- 
wnie dla nich zmuszoną była uciekać się do 
dobi mych wsparć miesięcznych. 

„Są inni, biedniejsi jeszcze odemnie, 
rzekła, a zima taka sroga, niechże więć 
oni korzystają teraz ze wsparcia, jakie ja 
pobierałam*. 

Oto skromne słowa, ale w jakże szla- 
chetny sposób malują miłość bliźniego. 


Listę wsparć miesięcznych, skompleto- 
wano zaraz, bo kandydatów i biednych 
nigdy nie brak — a że zima ciągle daje 
się biednym we znaki, to też i na tem po- 
siedzeniu rada gospodarcza postanowiła 
rozdać między biednych jeszcze pięć sążui 
drzewa sosnowego zd iwem pośredni - 
ctwem ks: Piontka. 

Ogółem w m. stycznia i lutym r. b. roż- 
dano biednym Radomia dwadzieścia sążni 
drzewa sosnowego ża nsygnacyami, wyda- 
wanęmi przez opiekunów yrkalowych. 

W dalszym ciągu posiedzenia  zatwier- 
dziła rada: rachunki domu schronienia za 
r. 2., Odpowiedniemi dowodami usprawie- 
dliwione, w ogólnej sumie rs. 1.027 k. 54. 

Nakoniec zatwierdzono koszt uformo- 
wania listy kwest wielkanocnych w kwo- 
cie rs: 4 kop. 4. 

Jożeli rada gospodatcza zwraca się do 
ogółu o pomoc w urządzeniu czy to loteryi, 
kiermaszu lub maskarady, to jedynie, aby 
zyskać środki i możność przyjścia niedoli 
i rzeczywistej nędzy <aradnent wsparciem, 
4 zarazem utrzymać własnym kosztem 
dom schronienia starców, żyjących dawniej 
2 ulicznej żebraniny. 

krą u dziędzioy nauk  przyrodni- 
czych, literatury i hygieny, których urzą- 
dzeniem zajmuje się grono inteligencyi 
miejscowej, odbędą się dopiero w jesieni. 

yy zwłoki tej są pewne formal- 
Śiwy koty nie ałafiono w. czasie wła- 

m, Oraz brak sali, tej obecnie pa 
przedstawienia anaE Es 
Gerkiew prawosławna 
jak dowiad 
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Z powodu bezustannych opóźnień prze- 
syłki poczty listowej i gazet z Warszawy, 
zarząd pocztamtu radomskiego odniósł się 
% prośbą do p. naczelnika okręgu poczto- 
wego w Warszawie o wyjaśnienie przyczy: 
ny tych opóźnień, oraz o wydanie rozpo- 


rządzenia, ażeby każda stacya w myśl obo- | 
wiązujących przepisów pocztę listową i ga- | 
zetową Śpiesznie wysyłała w dalszą drogę. | 


Nowa drukarnia. Miastu naszemu przy- 
bywa nowa drukarnia; działalność swoją 
rozpocznie Ona w d. 1-go lipca r. b. Wła- 
ścicielem jej i kierownikiem będzie p. Hen- 
ryk Pajączkowski, zdolny i rżutny dru- 
karz ż powołania. 

-_ Nowej drukarni życzymy serdecznie po- 
wodzenia i pomyślnego rozwoju. 

Pożar. We środę okolo godziny 12-ej 
w nocy wybuchnął gwałtowny pożar w ma- 

dręcznym kolei. Iwangrodzko- 
uwskiej, znajdującym się tuż przy 
waniach, mieszczących warsztaty 


e, 

jeczeństwo było groźne, gdyż we- 

wońtrz magazynu paliły się pakuły, obok 

; znajdowało się parę beczek nafty 

a i energiczna pomoc robotników 

iistraży ogniowej kolejowej w samym za- 

rodku stłumiła pożar, grożący istotnie na- 

budowaniom warsztatów mechanicznych. 

Straty nieznaczne, 

szczegóły, dotyczące powyźsze- 

go wypadku pożaru, udzielone nam łaska- 

wie przez Szanowneg naczelnika warszta- 

tów mechanicznych dr. ż. Iw.- Dąbrowskiej, 
„p. Guya, brzmią jak następuje: 

łrzyczynę pożaru w składzie oleju, 

mafty itp. materyałów przy warsztatach 

AE nicznych dr. żel. Iwangrodzko-Dą- 

| iej na stacyi Radom należy upatry- 

w nadmiernem zagrzaniu się i nastę- 

zapalenia zwilgotniałych nieco odpad- 

r bawełnianych, służących do czyszczo- 

niaczęści maszyn, a niedawno złożonych z 


h 
jierosa itp., sta- 
jć musi, gdył we- 
inu w magazy- 
jwrsztatowych tylko we dnie zajmo- 
pod orem. 
lenie zaś 


niu pod karą utraty miejsca surowo 
jych warsztatach robotnikom i pracu- 
jest wzbronionem. 

ydawanie zaś oleju, nafty itp. odbywa 
dwa razy dziennie, trwa bardzo krótko, 
że pobyt w składzie jest zaledwie kil- 
Jasto buty za każdym razem. 

duiu, w którym powstał pożar, skład 


ostatecznie zamknięty był o godz, 21/4 po 
lu. Ogień GŁÓ przez 
niejscowych stróżów nocnych około godz. 
w-nocy i natychmiast ak po- 


jęki temu piochawi jake również 
nemu pomysłowi zamknięcia, 0 ile się 
szczelnie wszelkich otworów do wnę- 
ża składu, gwałtowny ogień początkowo 
im przytłumiony zos.ał coraz bardziej 
m się dymem z palących się 
dków bawełnianych. A 
Po przytłumieniu ognia w następstwie 
jeszcze odpadki były gaszone si- 
mi i wydobywane z składu częścia- 
tuk, że w ciągu 1'/ą godz. ogień zu- 
ie został ugaszony. Ą 
+ Straty. powstałe na razie nie mogą być 
lecz nie przenoszą kilku- 
sięciu rubli, Wogóle wypadek ten do 
20 szczęśliwych zaliczyć wypada, sko- 
przy znacznem nagromadzeniu matery- 
palnych ogień tak prędko przytłu- 
wostał, co zawdzięczyć należy ener- 
jscowej straży ogniowej, robotników 
pracujących, jak również szczęśliwemu 
trafnemu pomysłowi zaduszenia ognia”. 
Sprostowanie. W N. 16 „Gazety Radomskiej: 
Hina pot Wiokie robot rę 
aga własności a bakiaju mydrokowsno błędnie 


rozpoczynający się od słów: Wracając do 
(strona pierwsza, szpalka czwarta, 
dołu), oraz opuszczono w nim 


„nienawiść dwora do chaty w stosunkach 
wiejskich. W majątiach uregulo- 
slużobności, wroga nienawiść ogra- 

ślnej szkodzie, 


jki chłopski: : 
"OCH 


rządzą także szkodę jeden drugiemu włościa- 
ninowi we wsi, chociaż ich przecie nikt posą- 


ciaż i tu ogranicza się także do osi 
większego wyzy 
Włościanie wreszcie, 


; 
i 
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zach umowy chcą też wyciągnąć dla siebie naj- 
więkize korzyśc! w przyznania. na tch' własność 
największej ilości ziemi pastwiskowej | lasu. 
NIST. jednak wypadku ie wcbodzi eks r 
wroga nionawiść, bo ludzie, jako ludzie 
w mteresach, zwykle, kierują się przedewazyst. 
kiem osobistą korzyścią.] 
W tymże samym nomerze, w artykulo p.t. 
„Pogadanki naukowe, « powoda dze ze- 
Sara i korektora zaszła następująca pomyłka : 


Sprostowanie. Odpowiedź Jastrząbka 
Sumowi z „Koleów'* pomieszczoną została 
w rubryce odpowiedzi od Redakcyi i nie- 
właści 


ie oddzieloną została lit 4 


Z okolicy. 


Zamieć śnieżna. W ostatnich dniach 
=; się znowu śnieżne zawieje w wielu 
okolicach kraju. 

Na drodze Iwangrodzko-Dąbrowskiej w 
nocy z d. 24 na 25 b. m. pociągi osobowe 


1 towarowe zas; 


ane zostały pomiędzy Ję- 
drzejowem i 


Ozzie Miechowem 
stoi w zaspach śnieżnych pociąg osobów, 
Nr.4._ Na pozostałej czgóci lili ruch poz 
ciągów jest dnia 

Wczoraj cały dzień nie przyszły pociągi 
2 Dąbrowy i Kielc, z Bzina przybył o godz. 
4-ej popołudniu. 

rzerwa w komanikacyi trwać jie 

24 godzin. 2 


z łowa korespondent nasz pisze: 
Po acy zabawach RRWcH 
w miasteczku naszem i okolicy, Śledź roz- 
począł już swe panowanie. 

Dzięki dosyć dobrej (mogłaby być wpraw- 
dzie lepsza) drodze, obywatele mają moż- 
ność dostawiania większych partyj zboża 
na dworzec kolei Iwangrodzko-Dąbrow- 
skiej w Ostrowcu, gdzie istotnie w ostat- 
nich tygodniach rozwinął się znaczniejszy 
ruch w handlu zbożem. 

W Opatowie cisza i smutno a porządki 
miejskie — wołają o pomstę do nieba. 

Jelita. 


We wsi Koćmierzowie, majątku p. Hem- 
pla, d. 7 b. m. spaliły się dwie sterty gro- 
chu i żyta, oddalone od siebie o 500 kro- 
ków i zabezpieczone w Tow. „Jakor* na 
rs. 378. Przyczyna pożaru miewiadoma, 
nsleży jednak przypuszczać podpalenie. 

W Rytwianach pod Staszowem daja 11 
lutego powiesiła się 10-letnia dziewczynka, 
Apolonia Kotowska, córka gajowego. Przy- 
czyną samobójstwa zdaje się być mełan- 
cholia, gdyż dziewczę to stroniło zawsze 
od ludzi a nawet od swoich rówieśnie i bez 
żadnego powodu targnęło się na swa życie. 


Z kraju. 


W Warszawie. Termin otwarcia wysta- 
wy muzycznej nie został jeszcze stanowczo 
oznaczony. — Prof. dr. Tytus Chałubiński 
wyjechał na kilka tygodni do Petersburga. — 
4 Paryża donoszą tu, że p, Paweł Hertz, 
warszawiawia, otrzymał w szkole dróg i mo- 
stów pierwsze odznaczenie na konkursie 
arehitektonieznym.— W spółka belgijska ma 
tu założyć wielką fabrykę firanek koronko- 
wych. 

W Piotrkowie. „Tydzień* donosi, że etat 
tak zwanych szkół Aleksandryjskieh w gub. 
piotrkowskiej został nieco podniesiony. 

W Tomaszowie fabrycznym ruch han- 
dlowy więcej ożywiony; zamówienia mate- 
ryałów na sezon letni większe w stosunku 
do lat ubiegłych. 

w. Kaliszu, jak donosi organ miejscowy, 
ziomka naszego, p. A ra Jawornickie- 
go, który niedawno powrócił z Afryki, spo- 
tka]: niemały zaszczyt. Paryskie Towarzy- 
stwo geograficzne za zasługi, położone przez 
niego przez zbadanie górnych dopływów 
rzeki Muni, dotąd nieznanych, zaliczyło go 
w poczet swoich członków. Po śmierci Kon- 
stantego hr. Braniekiego z polaków człon- 
kiem rzeczonego Towarz. jest obecnie jeden 


tylko p. Jawornieki.— Bilans dwuletniego 
istnienia Tow. kred. miasta Kalisza zam- 
knięty zostanie bez zaznaczenia przymuso- 
wej egzekucyi należności. 

Świetnie! 

W Solcu, jak donosi „Gazeta Kielecka”, 
źródła wód mineralnych wraz z zakładem 


liezko ograniczył liczbę felezerów, którym 
dozwolono szczepić ospę ochronną, zsuwa- 
żono bowiem, że wielu. z nich zamiast limfy 
stosowało olejek kretonowy. 

W Lublinie w poniedziałek srożyła się 
jeżna.— Stan zdrowotny 
miasta pogorszył się w ostatnich dniach 
znacznie. Ospa. i tyfus panują prawie epi- 
demicznie. 

W Goworowie, w dyccezyi płockiej, 
wznoszą według planów architekta No- 
wiekiego wspaniałą świątynię. Celem zwięk- 
szenia funduszów budowy czcigodny pro- 
boszez miejscowy, ks. Antoni Brykczyński, 
dochód ze swych prac literackich przezna- 
czył na ich pomnożenie. 
a, 


Wiadomości polityczne. 


Onegdaj już sygnalizowano z Berlina, 
. maa Rec A s") bułgar- 
skiej są w pełnym toku. niemie- 
cki nakłania inne rządy do przyjęcia pro- 
pozycyj ruskich, Włochy dały się podobno 
już pociągnąć w tym kierunku, w którym 
zaczyna iść także Anglia. Posłowi niemie- 
ckiemu w Wiedniu, ks Reussowi, pólecono 
przedstawić Aus, że pokój europejski 
wymaga tego, ażeby mocarstwa wyłożył 
ziorowo Porcie, jako władzy Stięcii 
niczej nad Bułę konieczność uzna- 
nia_ wyboru ks. Ferdynanda za nielegalny. 
W Berlinie i Wiedniu daje się uczuwać 
silne rozjątrzenie z powodu przewiekają- 
cego się toku rokowań, 

„Praw. Wiest." ogłasza komunikat, 
w którym rząd cesarski wypowiada swoje 
poglądy na kwestyę bułgarską. Po obszer- 
niejszem ich rozwinięciu powiada komu- 
nikat: Poglądy te kierowały rządem ru- 
skim od początku przesilenia bułgarskiego 
ione to skłoniły go z zasady wyrzec się 
wszelkiej myśli ewentualnego przywróce- 
nia stanu prawnego w Bulgaryi za pomocą 
środków przymusowych. 

w„Pesther Lloyd" powiada, że poufna 
odpowiedź Austryi na propozycye w spra- 
wie bułgarskiej nie da powodu do pow- 
strzymania Rosyi odsformułowania żądań. 
Wszystkie mocarstwa uznają bowiem, że 
dzisiejszy stan rzeczy w Bułgaryi nie jest 
legalnym, tu i owdzie dajc się tzlko uczu- 
wać obawa, aby w dalszym toku rokowań 
nie nastąpiło rozdwojenie opinii. Stanow- 
czego pogorszenia sytuacyi wszakże nie ma. 

„Fremdenblat * wiedeński w korespon- 
dencyi, otrzymanej z Berlina a omawia- 
jącej kwestye rozpoczętych rokowań, mię« 
dzy innemi pisze; Nikt tu nie wierzy w po- 
wodzenie rokowań. Rosya chce nakłonić 
mocarstwa do wywarcia nacisku zbiorowe- 
go na aby ta przywróciła porządek 
legalny w ryi. Zdziwiono się tutaj 
treściwością programu Rosyi, który się 
ogranicza do jednego punktu, i to bardzo 
trudnego do wykonania. Gdyby nawet 
Niemcy przyłączyły się do próby wywar- 
cia nacisku na Portę, jest bardzo prawdo- 
podobuem, żeinne mocarstwa na to się 
nie zgodzą. — Postawa prasy niemieckiej 
w sprawie układów jest również zupełnie 
sceptyczną. 

„Pester Lloyd* zabierając głos ex repo- 
byta hr. jky'ego w Peszcie i narad 
jego z Cesarzem Franciszkiem, „twierdzi, 
że nigdy mocarstwa nie zgodzą się na na- 
ruszenie wczemkolwiek autonomii bułgar- 
skiej. Pokaże się, kończy to pismo, wchwi- 


li stanowczej, że Austrya, Węgry, Anglia, 
i Włochy są w sprawach bułgarskich je- 
jom 


berlińska stoczyła w środę rubie 
w przepaść kursu 168, Telegram berliński 
poucza nas, pra wielki o rod 
za przyczynę forsowną 8] jkno- 
tów i wartości ruskich na rachunek pro- 


wincyonalny, przyczem pobudki tego kro- 
ku niczem Jacka nie są usprawiedliwione, 
jak pesymistyczną oceną położenia finan- 
sowego. Względy na sytuacyg polityczną 
nie odgrywają tu doniosłej roli. Mniejsza 
zresztą o przyczyny. Ten, czy inny powód, 
nie zmienia fatalnego zjawiska, jakiem 
jest obniżenie rubli do nie już niesłycha- 
nego, ale niewymarzonego przez najwięk- 
szych pesymistów poziomu 168. 

Wszelkie podobnie gwałtowne spadki 
dokonywały się zwykle na tle politycznego 
zaniepokojenia, którego i tym razem wy- 
łączyć nie można, Jeśli zaś względy poli 
cznej natury nie odgrywają obecnie domi- 
nującej roli, to chyba popłoch zrodzić się 
musiał skutkiem kombinacyi, wysnuwa- 
nych z niedawno ogłoszonego projektu mi- 
nistra skarbu, w przedmiocie dozwolenia 
zawierania umów w monecie metalicznej. 
O projekcie tym obiegały bowiem pogłoski, 
że dąży on do dewalwacyi waluty papiero - 
wej. Pole do tych lub innych przypuszczeń 
pozostaje zresztą otwarte. 

„Journal de St. Pótersbourg** donosi na 
zasadzie depesz specyalnych, iż środowa 
ms rubla w ban wywołaną została 
wyrokiem przysięgłych w procesie mos- 
kiewskiego Towarzystwa ubezpieczeń „Vi- 
ctorya'". Prokurator zażądał kasacyi. Co 
się tyczy środków, proponowanych w kwe- 
styi kontraktów w złocie, nic tutaj nie 
słychać o tem i środki te mają dotyebicis 
znaczenie czysto teoretyczne i niepotrze- 
bnie wywołują obawy za granicą. Sprawo- 
pdawca stwierdza, iż © znacznych upadło- 
ściach w Petersburgu nikt zupełnie nie wie. 

„Berliner Boersen Courrier", mówiąc 
ośrodowym gwałtownym spadku rubla, 
przypisuje go brakowi wiary w kredyt 
Rosyi i powiada, że niedowierzania temu 
kres położyć inoże tylko jakaś. energiczna 
manifestacya ze strony tego państwa.(Zda- 
je się, że początek ku temu dano już 
mułowniem propozycyi w sprawie buł- 
garskiej, 

We Francyi tymczasem zanosi się na 
Ly na zmianę gabinetu Tirarda. 

rzesilenie więc nastąpiłoby wcześniej, 
niż przewidywano, a co dziwniejsza, wzra- 
sta agitacya na korzyść Boulangera. 

„Srbska Nezawistnost*, a raczej Risticz 
w organie swym, coraz wyraźniej wystę- 
puje przeciw Austryi. 

„Serbia— powiada ten mąż stanu— pod 
względem ekonomicznym pozostaje na łasce 
Austryi. Nad zależnością zaś ekonomiczną 
od Austryi tembardziej ubolewać należy 
ponieważ pociąga ona za sobą zależność 
polityczną. Uwolnić się od niej może Ser- 
bia tylko przez utworzenie związku cel-- 
nego, do którego należałyby wszystkie 
państwa bałkańskie. * 

„Neue Zuriich Zeitung" podaje nastę- 
pującą, wielce interesającą wiadomość. 

„żastępea feldmarszałka Moltke, hr. 
Waldersee (generał kwatermistrz armii 
niemieckiej), w ciągu ostatniego lata prze- 
bywał, wiadomo, kilka tygodni w 

wajcaryi. Nie wchodząc w to, czy cie- 
kawość, czy też względy fachowo wojsko- 
we zaprowadziły go w Alpy, faktem jest, 
że czas dłuższy przebywał w klasztorze na 
górze św. Gotarda, w Ariolo i w dolinie 
Piary, Z powodu zaś ogłoszenia traktatu 
przymierza austro-niemieckiego, przycho- 
dzą mi (pisze sprawozdawca dziennika zu- 
rychskiego) na myśl słowa, wyrzeczone 
przez hr. Waldersse podczas bytności jego 
w klasztorze. Gdy bowiem jeden z wyższe 
stanowisko społeczne zajmujących gości, 
również w klasztorze przebywających, Za- 

ytał kwatermistrza generalnego, czy oko- 
ica mu się podoba i czy podczas lata przy- 
szłego (1888 r.) będzie miał przyjemność 
powitania go znowu na górze św. Gotarda, 
odpowiedział hr. Waldersee: „Okolica jest 
bardzo piękną, obawiam się jednak, że na 
przyszły rok będziemy mieli co innego do 
roboty". Pytający, nie chcąc być niedy- 
skretnym, na tej odpowiedzi poprzestał”. 

„Petersburs. Wiedóm.* streszczając ar- 
tykuł „Revue de deux mondes*”, omawiają 
cy przymierze Rosyi z Francyą, przytaczają 
z LK «0 następuj 

„W żołnierzy — powiada uutór — Rosya 
obfituje pod względem ilościowym, oraz ja- 
kościowym. — Żołnierz w Rosy, z którym 
nie zrówna się żaden inny, łączy w sobie: 
wytrwałość Niemca, zapał Francuza, nie= 
wybredność Hiszpana i pokorą Turka. Do 
takiej piechoty dodajcie niezmordowany 
i sieiianą jazdę, setki kozaków, tych 


centaurów stepowych. Z drugiej jednak 
strony leśne i bagnisto. granice Rożyi cu- 
ropejskiej bardziej tamują swobodę ru- 
chów jazdy, niż jak wielu o tem sądzi. Czy 
można powiedzieć, że jenerałowie są godni 
swych żołnierzy ?_ Główny sztab jeneralny 

sji nie dorównywa sztabowi niemiec- 
kiemu ani pod względem oświaty, ani na- 
wet pod względem doświadczenia. 

„Ózas, potrzebny do uruchomienia mi- 
liona żołnierzy w Niemczech, albo we 
Francyi, można ż góry na dni obrachować, 
w Rosyi rachunku takiego dokonać niej 
dobna. Jest to z strasznego zadania. Jak 
obliczać czas uruchomienia w Rosyi; na 
doby, tygodnie, czy miesiące? Na daleko 
rozleglejszych przestrzeniach Rosya daleko 
mniej, aniżeli sąsiedzi, posiada kolei żela- 
znych, i to gorzej zorganizowanych. 

Rosya może zresztą nie śpieszyć. Kolos 
ma grubą skórę czyli raczej pokrywa sie- 
bie pasem szerokim prowincyi napółcu- 
dzoziemskich : polskich, litewskich i łoty- 
skich, których rany, zadane przez wroga, 
Pady co kolosa tad dotkliwe. 

„Bosyu, która w żadnym gabinecie eu- 
ropejskim nie budzi zaufania, o której tak 
Sztokholm, jak Rzym, utrzymują, że za- 
dużo ona miejsca zabiera na mapie Euro- 
py, dzięki swemu ogromowi nie bardzo się | 
boi nieprzyjaciół, ale mimo szans obrony 
niezdolna jest do napadu i do szybkiej 

mocy dla sojusznika, — przymierze więc 
R odl: Rosyą przechyliłoby szalę wszel- 
kich korzyści na stronę Rosyi, a szalę 
największych. niebezpieczeństw na stronę 


rancyi.* 

W agar, a mianowicie w Tyrnowie, 
utworzył się tajny rząd narodowy pod 
wpływem Cankowa. Filie zawiązują się 
w całym kraju. 

Rząd francuzki koncentruje eskad! 
śródziemnomorską. — a 

W Berlinie utrzymują, że pierwsza faza 
w.rokowaniach nad sprawą bułgarską za- 
kończyła się z zadowoleniem Rosyi. 

iążę Ludwik badeński umarł we Frei- 
burgu w dniu 24 b. m. 

2 San Remo donoszą, że następca tronu 
zrobił testament. Stan zdrowia jego chwi- 
łowo lepszy, lecz nadzieja na przyszłość 
0 Osa 

la poczta przynosi następujące 
wiadomości: „Nordd, Alg. Ztg. toi 

Jeżeli którekolwiek z mocarstw, a zwła- 
szcza Rosya, przedstawi W. Porcie potrze- 
bę przywrócenia. prawidłowych stosunków 
W Bułgaryi, W. Porta nie może tego żąda- 
nia nie uznać. Rosya ma niezaprzeczone 
prawo do postawienia takiego wniosku. 

2, Berlina donoszą, że zwróciła tu uwa- 
ge wiadomość „Standarda* z Genewy 
jakoby ł niemiecki w Bernie zapropo- 
nował RY aard traktatu, po- 
ręczającego nietykalność :jej terytor, 
wobec niebezpieczeństwa wkroczenia PYAne 
tyi na ziemię szwajcarską. Rząd związko- 
wy odmówił podpisania traktatu. 


Żądano z końcem giełdy . . 
Za wękała krótkoterminowe 
na Berlin 20100 mr. „ - . . . 
wLondyn, 1Ł 
mParył „100, . . 
m Wiedeń „1004, - ; ć 

Za papiery proeniowe: | | 
Listy Likwid. Kr, Pol 
Rosyj, Poż. Wschod 
Listy Zast. Ziotskie z 60 


% targów zbożowych i pro- 
daktowych. 


Na czwartkowym targu w Rad 
nie cd niezmienione, płacont ienicę po 
6.30 korzec. Żyto po ra. 3.16. J ień średni 
płacono rs, 2.10 za korze. Groch po rs, 
sa korzec.' Owies za korzóc płacono ra. 1.80. 
Tatarki korzec rs. 4.26, Cony koniczyny i wy- 
ki nieustalone. 

M Warszawie 3.05 uiago na plótn Wiikow- 
skiego płacono jicę wyborową rs. 6.60 ko- 
raaa. Żyto 14.8070, ca Łorzog Jęczoleń se, 8 xa 
korzoc. Owies ra. 2.50 za korz60. 

Okowita. W Warszawie d. 25 łatogo. usposo- 
lenie beż. amiany za wiadro 

urtowej 827! do 830', czyli garniec. 

M Hamburga dnia 25 lutego 
okowitę ospało; na luty-marzoć 
cioń-maj 203/, marki za 100 litró! 


— m wiadro w sprzedaży 

270. 
bienie na 
Ją na kwio- 


Wełna. Warszawa dnia 29 lutego | Korespou- 
dlent spocyalny „Gnz. Radomskiej.) W ostat- 
nich dniach przybył na nasz rynek p. Borst ze 
Zgierza i zakupi: 320 pudów peregoi po ra. 
22 za pad. P. Henryk Schretter z Łodzi 200 
pudów wełny ze skór po, 75tulsrów, 50 centna- 
Tów wełny polskiej średniej po 80 tal, i 20 pus 
dów z owczarni zarodowej w Bożej Woli po 78 
talnrów, Spekulant tutejszy zakupił w Białym 
Stoku 60 stu. wełny domininialnej polskiej po 
90 ul. Remanent w składach bsukowych si 
7000 pułów, w_ czem około 1000 p. wolny pol- 
skiej, 2000 p. poregomu i 200 fi. ze skór. Ceny 
mocne. W Pin czowie sprzedano do Tomaszowa 


300 ct. welny polskiej średniej po 85 tal. 
4. 22 lutego płacono : pazenidę 
polską, transito, pstrą drobną_rs. 6.08 korzęc, 


wysoko-pstrą rs, 7.68 korzec. Żyto polskie bez 
dowozu. Jęczmień polski, jaeny duży ra. 4.20 
korzec. Groch polski średni rs. 5.62 korzgc. 


Zofia Ziółkowska, służąca, złożyła w Re- 
dakcyi kop. 30 na Towarzystwo Dobro- 
czynności, jako karę ża samowolne wyjście. 


Dr. Edmund Drewnowski 
zamieszkał w Radomiu, róg ulic Zgodnej 


| 1 Lubelskie- Górki, dom Filichowskiego. 


Lecży choroby wewnętrzne, dziecięce i ko- 
biece. 


Ukończywszy siedmiokla- 
sowe gim: neńskie w 
Madomiu z prawem na me- 
dal, poszukuję korepetycyi, 

ekcyi, pwyw k 
cych €g: TU 


Za. 
w gimnazyum, jako też d. 
wania 
cło! 


początków nank dzie- 
Wiadomość w Redakcyi. 


Przybyły z Warszawy na 
krótki czas korektor fortepianów 


BRONISŁAW JAGIELSKI 


ma honor zawiadomić, że zajmować si 
dzie strojeniem i ae, foniakie. 


Osoby interosowano raczą ndroa zostawić 
w cukierni W, Ev 


Chwalisiaw Kopeć 
w Ostrowenu 
Dom spedycyjno-handlowo 
; zbożowy. 


Od dnia I Lipca r. b. 
w domach L. Szumańskiego, przy ulicy 
Rwańskiej i Spscerowej, różne mieszkawia 
będą do wynajęcia. Wiadomość tamże. 


która wszystkie dotychczasowe system: 

wa bowiem o 300), więcej roboty h 

szycia, szyjelekko, bez hałasu, krótką, cienką igłą. Konstruk- 
a Wada trwały. Czółen- 

nież walce tej maszyny, robią obrót 

połkołowy, wskutek czego czółenko nie 

ufo 40 Na szpulkę zawija się o h nada e 


tya bardzo uproszczona, 
ko pierścieniowe, jak rów! 


DWULETNIA GWAR 


Wszystk inne maszyny do szycia tu na miejscu 
wie bowiem Oryginalne Sin 


Skład żelnzn. 


Nowy Skład żelaza. 
zd 


Skład żolaza znajduje się przy 
ulicy Lubelskiej. 


„Mam zaszczyt zawiadomić, Szan0enĄ | ej 
c) atutiako które pod swzględem dolroci | © 
m | nie tylko mie ustępuje innym, loez je na- | k 
9 | wet przewyższa, k la 
s |, Staraniem mojem będze, tępmić 
cenę Szannenej Publicznolci m. a | 7 
© | i okolicy, aby zaskarbić jej względy. a 
U m 
= A 
a m 
a 


Sklad broni. 


Lampy Blyskawiczne 


po Rs. 6 kop. 75. 


Lampy Sloneczne 


po Rs. 5 kop. 40. 
Brenery błyskawiczne i słoneczne, dające 
się zastosować do rezerwoaru każdej więk- | 
szej lampy bez źadnej przeróbki, posiadam 
zawsze na składzie. 
Adam Cybniski. 
Lubelska teprost hotelu. Rzymskiego, 


Zgubiony worek z otrębami 
znalazł na ulicy Kazimierz, stangret i zło: 
komisowo- prze- 


wozow! . J, Helbicha w Radomiu, gdzie 
za Bao FLS i zwrotem kosztów ogło- 
szenia odebrać jgo można. 


Wyszedł z druku 


KRÓTKI RYS 


ustroju Ibawnej Polski 
i poglądu na przeszłość 
Ignacego Karpińskiego, 


b Rektora i Obywatela m. Sandonieriu 
ona rs. 3 kop. 50. 
o nabycia w Radaktyi „Gazety Rado 


| GG 
Sprzedaż i kupno. 


Drzewka owocow 
sprzedania w dobrach Sucha, 
Białobrzegi. » 


Do hodowców owiec! 
4a+ 
Potrzeba jest 150 macio 


eienko-welnistych. 


Kto ma do pozbycia, raczy adres nadać 
do Redakcyi „Gazety Radomskiej: slbo do 
Warszawy pod adresem ; W-ny. Marku 

Rosen, agent wełny, Nowolipie, N, 21. 


© śą dy 
Pocztą 


Do sprzodania lub wydzierżawienia 


FOLWARK 


mórg 412 e 71. dobrej ziemi z łąkiwi 
bez żadnych służebności, — urządzonej | 
obsianej — ż jnwentarzami żywemi, ma:- 
twemi, maszynami, narzędziami rolnicze. 
mi i sprzętami gospodarskiemi. Budyp- 
ki gospodarskie nowe, murowane—odległy 
0d Radomia wiorst 26, od szosy Radom— 
Kielce wiorst 3 — od stacyi kolei Iwan 
gród-Dąbrowa wiorst 7. Wiadomość w cu- 
kierni Kwerta, 


kim wyborze, 
skórzane, 


druki. Wyroby e, 
h, 

chlarze, lusterka, 

nader nizkich. 


| w kantorze domu 
| 
| 


Perfamerja i kosmetyki 


SKŁAD PAPEER U 


MAGAZYN 


Ś RAKOWSKIEGO 


sprzedaje 10) arkuszy papieru i 50 kopert z literami za kop. 60 
100 sztuk biletów wizyłowych za kop. 50, które drukuje na poczekaniu. 
Perfumerya krajowa, ruska i zagraniczna, 
Księgi handlowo, rejestra gospodarskie, kwitaryuszo i wszolkiego rodzaju 
k k portmonetki, neceserki, woreczki kieszonkowo, port- 
papierowy. porkcile, teki biurowo, oraż przybory do podróży, 


baty, szpieruty, parasołe, spinki, grzebionie, szezotki, broszki, wa- 
przybory na tualety, zawsze w wielkim wyborze, po cenach 


Farby olejne w tubach i do akwsrel, przybory do rysunków i malowania. 


Róg Lubelskiej | Warszawskie 


oraz galanterya w wiel- 


r 


poleca swą nowo patentowaną 


z czółenkiem pierścieniowem 


na każdą inną. 


=. Nauka bezplatna. =a 


TAE SINGER AANOPACTORING CONP. W NOWY VORKU 


Największa i najsłynniejsza na świecie fabryka maszyn do szycia 
Improved Singera Maszynę 


y przewyższa, wykony- 
jk kabda ina maszyna do 


wiele więcej nici, jak 
Zadatek mały — Spłata tygodniowa po l-m rs, * 


ANOYA. 


pod nazwą SISGERA sprzedawane, sątylki ; h A 
gera maszyny do szycia można tylko w moich zklegnnh a pk, prania 


|G. NEIDLINGER, Radom ul. Lubelska Nr. 109. 


WŁASNE FILIE W KRÓLESTWIE POLSKIEM : 


Warszawa Łódż 


Kalisz 
ul. Wierzbowa N. 0 ul. Piotrkowska ul. Warszaw. 11 


Kielce 


Lublin 
Rynek Krak. 


Redaktor i wydawca D* Rewoliński. 


Jloesoaeno Iessypow, — r. Paxowt, 13 Wespaa 


Łomża 
rzedm. 176 Rynek 216 


Płock 
ul. Tumska 56 


Siedlce 


